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Zazdrosnym niebył N apoleon  nigdy, ie- 
dnakza prócz Dam honorowych którym wolno 
było w każdey godzinie wchodzić do pokoiów 
Cesarzowey, Dam pałacowych z których każda 
n.iata swoie przeznaczenie w służbie, to i e s t , 
iedua pod swoim kluczem k leynoty , d u g a  
garderobę, inna przeznaczane na wsparci* u- 
bcgtch pieniądze i t. p. — prócz nareszcie 
Uam zwanych pierwsze daray C esarzow ej;  
hiebyło nikomu wolno pokazywać się bez p o ­
zwolenia na iey pekoiach. — Razu iednego 
gdy był w iplki witczor u dworu, Dam* tnaią 
ca pod swym dozorem kleynoty Cesarzowey 
Zarzuciła gdzieś klucze, i Ce-srzowa niemo- 
gąc mieć żadnych klejnotów ubrała się w p e r­
ły. — Nadszedł na to N apoleon  i zapytał z 
żywością- czemu me przywdziała kłeynoiów. 
Alboż w tym ubiorze niepodobam ci się l  rzekła 
Cesarzowa; Zawsze, zawsze zawołał N apoleon , 
> o czem innym mówić zaczął. —  T en  po­
stępek dowodzi riietylko dobre serce Cesa- 
*2owey zna.ącey porywczość N a p o leo n a , któ- 
rybv niełacno przebaczył niepamięć damy ma 
*®cey kleynoty pod snem  kluczem, ale także 
°kazuie ile N apoleon  był uprzeymy i delikal- 
ny dla swey małżonki.

Jest wiele taSóch którzy niesprawiedliwie 
P ie rd zą  jakoby Cesarzowa mgdy nie była w 
c’VŻy; druizy  że  urodziła nieżywe dziscie ,

w m ie jsce  k tórego N apoleon  ażeby  mieć p o .  
tomka, naturalnego syna swego podłożyć k a ­
zał. Jest to  zmyślenie , albowiem wiadomo 
że  połog Cesarzowey w przytomności p rze ­
szło ca osob miał mieysce, tak z urzędników

■ * |f *

Państwa, iako i znacznieyszych dworzan d o - ’ 
mu Cesarskiego. Był N apoleon  właśnie w 
kąpieli, gdy Aknszer D ubois  dał mu znać, 
że wątpi aby dla ciężkiego porodzenia , mógł 
ząrazem matkę i dziecie ratowhć. —  „ Z a -
pom niey o d z iecku ,  — zawołał N apoleon  — 
a ra tu y  w szelk i a n i u siłow an iam i m a tk ę ! “ — 
i nie osuszywszy się nawet z kąpieli pospie­
szył sam do Cesarzowey, którą czule uściskał 
i dobrey rr.yśli bydź kazał. Dziecie pokazało 
się nogami, Dubois więc był zmuszony użyć 
instrumentów. Porodzenie trwało przeszło 26 
minut. N apoleon  niemógt [ okryć na sobie 
mocnego wzruszenia i niespokoyności które nim 
m io ta ły , i blady ścisnąwszy rękę Cesarzowey 
pospieszył do swego gabinetu. Gdy mu dano 
znać że iuź dziscie odebrane, przybliżył się 
do łóżka C esarzow ey, i ścisnął ią za rę1 ę. 
Siedm minut dziecie nied ło  nayrrinieyszęęo 
znaku ż y c ia , wpuszczono mu więc w usta kil­
ka kropel spirytusu i obwożono ogrzanemi serwe­
tami, a dopiero wydało pierwszy' krzyk. — 
N apoliczi nieposiadał się naowczas z radości , 
i uścisnąwszy raz ieszcze matkę poskoczył u* 
całować syna. — Lud zebrany w ogrodzie 
T k u ille r i^ s  oczekiwał z niecierpliwością rozwią­
zania Cesarzowey. Wiedziano źe c i  jyystrza- 
łów ogłosi córkę, a t o i  syna. Daie się sły­
szeć strzał pierwszy — drugi i t rzec i ,  — rie? 
zmierna cicbc .'ć w k lkod?.iss>ątty.«!ącżnym tłu-



snia panov, Ma. —  Każdy w flacho tylko liczył 
następwące, po sobie wystrzały. Dano nare­
szcie dwadzieścia i ieden razy ognia. . . . .  
Nikt iednego niewymówił słowa, ależ za dwu­
dziestym drugim okrzyk powszecbney radości 
przytłumił moc huku grających armat, —> 
Napoleon  ukryty po Za firanką iednego okna 
był mocno wzruszony. Rzecz szczególna iż na­
rodzenie syna nieprzyjacielowi Francyi. na 
pelniało nieopisaną radością wszystkich prawie 
Francuzów!

Napoleon  będąc zresztą głównym nie* 
przyjacielem etykiety — zaleci! nayskrypu- 
ictnieysze iey zachowanie w połogu Cesarzo- 
wey — Obchód uroczystości tey dla niego 
obchodzono trybem za L vdw ika  X X  i Ludwi­
ka  X L  1 przyjętym. Gdy Cesarzowa przy­
szła do zdrowia obieżdźała Francyą, wtenczas 
straciła zwyczayną swą dobrą tu szę , i odtąd 
była zawsze szczupłą.

Lubił Napoleon niezmiernie, wiedzieć - 
uaymnieysze szczególniey miłosne intrygi flwo- 
ru swego, i umyślnie na po płatne utrzymywał 
przeszpiegi. Razu iednego dowiedziawszy się 
O pewney miłosney awanturze Xiężny Hassa 
no , rzekł fdo iey męża: „ Mości X ią ig , ż o ' 
na W C Pana ma m łodego kochanka. “ —
fFiem o tern, odpowiedział Basiano: a skąd?— 
Sam a zona m ów iła m i o tern i  d la  temu nie 
wierzę. Napoleon  którego ta odpowiedź z a ­
stanowiła uderzył się wczoło, i zawołał: —
O  kobiety, kobiety! iakże przebiegle i do 
wcipne icfieście!

Jest także nteprawdą jakoby małego Na- 
poleona  rózgą straszono. Niemiał en  ozię­
błości matki ani zbyteczney porywczości oyca 
swego — -i owszem był bardzo dobry i poię- 
tny. Napoleon pieścił się z  nim bez ustań 
nie w wolne od pracy godziny, i sam go zwykł 
był przy stole piastować i karmić. G dy mó­
wić zaczął dopytywał się o  wszystko —  Razu 
iednego spostrzegłszy z okna kobietę z małetn

dz;ec<ietn w żałobie ubraną z papierem  w rę. 
ku do pałacu zbliżającą się, zapytał coby tO
znaczyło. Powiedziano triu że t/> iesfc wdo­
wa prosząca o  wsparcie, którey m ź zginął n* 
woynie, —  natychmia-t prosił eby z n i ą  mewić 
mógł i odebrawszy od m ay suplikę sam za­
niósł do oyca, który uściskawszy .go wdowie 
dożywotnią pensyą wyznaczył. Rozniosło się 
to zaraz po całym P a ryżu , i odtąd mały Xią- 
źę codziennie z pliką odbierających próśb do 
oyca na śniadanie przychodził. Trzeba otj j aa 
sprawiedliwość Pani Montesqiou  ochmistrzy­
ni ie^ o , która naymmeyszey nieopuszczała spo­
sobności do uformowania serca i duszy ma­
łego Napoleona.

Gdy po kampanii pnłnocney *jna większą 
coraz zanosiło się woynę^ nauczono małego 
N apoleona, źe wzwyczaynych pacierzach do- 
d tw .ł te  słowa, ,, Boze d a y , aby tnóy o y  
„ ciec pokoy za w a r ł,, Słysząc to razu iedne­
go Napoleon  rozśmiał s:ę i nic nie mów iąc od­
szedł.

Mówią ze w Dreźnie iuż Napoleon  przy­
stał na zawarcie pokoiu, który *źe niennstąpił 
wina w tym Xięci« Bassar.o w przymówce nie 
w swem m:eyscu powiedzianey. Podaiąc on 
pióro Cesarzowi do podpisania traktatu miał 
rzec; ,, Tą rażą Nay: Panie nicpowicdią
„ że daiesz pokoy lecz że go  przyym uiesz,,-— 
Rzucił Napoleon pióro z ręki ściągniętey iuż 
do ro.dpi.ni i nieprzyszło do pokoiu. Bydż 
może i e  bassano  miał taiemne widoki w dal* 
szem prowadzeniu woyny.

We wszystk’ch nieszczęściach które Napo­
leona  spotykały i co się w P aryżu  p rzec iw n e­
mu knuło niedano naym nryszey nigdy wiado­
mości Cesarzowey — mieszkaiącey w Blois> 
rozumiała ona zawsze źe skończy się 
na poaoiu. — Dopiero dnia y Kwietnia 
dowiedziała sję 0 ws2y5tkiem. Chciał#

/ natychmiast powrócić do P a ry ża , lecz iey 
[ wzbroniono —  chciała do męża i nato iey



nie pozw olono -  Było .ey zamiarem pro-,
•*ć oyca swego o po noć <t!» m ę ż a ,  \ezz Na­
poleon odpisał iey, że nato niepozwoli nigdy, 
»da!a się więc do R a m b o v iU e t  gdzie z zmar­
n ien ia  zachorowawszy » zabawiwszy polem 
Przez dni kilka w G rosbois, przez Tyrol do
W i e d n i a  wyiechała.

W woynie mniey ważył Napoleon  na 
^Srelkie trudy i niebezpieczeństwu, w podróży 
nocował zarówno w chatce wieśniaka Iuj pod 
Sołótn niebem, iakby w pałacu, mi*l iednak 
Zwyczay gdy mu n a to  czas wystarczał, pac,e 
r»ć się cały wódką Kotońską, i po kilka razy 
nadzień bieliżnę odmieniał. Stoły iRgo za 
stawione były zawsze, wyszukanemi przysma­
kami, c:\ zaś przekładał n a d  wszystko, górkę 
cialącą Lub k o lis ty , kapłona pieczonego i szo 
co wic ę. Chleb musiał bydż iak nayprzednieyszy, 
*ino zaw sze na jlep sze ; pił go często, ale 

bardzo małey iljści. Kawy niebra* wię* 
Cey jak pół filiżanki z rana i ty leż po ob e- 
dzie. Jadł szybko, i gdy się naiadł, miałzwy- 
czay wstawać od sto łu , zostaw u.ąc przy mena 
resztę obiaduiącycn.

Mówiono że lękał sif aby go nieotruto, 
i źe był n a to  bardzo ostrożny, lecz to  nie 
>«Jt prawdą bo myczęściey stały potrawy do 
iega atolu prteziyaczone w przedpokoiu bez 

* Wszvl*rvy straży, pomimo, źe mnóstwo supli 
**ntćw uwiiało się tam że , przez co bardzo 
łacno trucizm w jedzenie rzuconą bydź mo­
gła. — Będąc pierwszym Rc-fnulesr, zapra 
Szał codziennie do stołu swego ludzi uczonych, 
sławnieyszych Am orów, i celniejszych A-'ty 
*lów,lecz zostawszy CesarzeroJ szadziey pozwa 
ł*ł im tego zaszczytu.— Lub ł niezmiernie fcon- 
®8.przechadzki, ieżdził w el«, i nwz la ia l  wca 
ł® na to choć nieraz zdirzył© mu się z konia 
lub z koniem powalić.

Mówił zawsze głośn a > a śmiech izgo 
słyszeć można było bardzo odlegle. Nicbył 

wielkim amatorem śpiewania, gdy był re-

5 )
dnak w dobrym chum orze, nucił sobie często 
rozma te  pioznki, szczególoiey zaś przed po- ; 
igciem drugi ey żony słyszano go nieraz iak 
śpiewał — A h! c, en eji f a i t ! j e  me marie^ 
^Ah stało s ię , żenić się m uszę:)

Lubił okazałość w naywyższym sto; nia 
był iednak oszczędny. Jadąc raz do Compie- 
gne  wymawiał Coulaincourowi że konie nie 
dość raźne — Nay. Panie rzekł mu Wielki 
Koniuszy, Day wigcey pieniędzy n a ' stay  nią  
a śpieszniey ieździć będziesz — Napoleon 
śaniał się do rospuku. — Spytał się raz sie­
dząc u stołu wiele by kosztował pasztet który 
właśnie podano — i  a fra n kó w  d la  Cesarza  
a 6 dla każdego innego odpowńe it dna z dam; 
A h to oczywiście kradną mnie zawołał: m u ­
szę ia temu napobiedz.

Pisał prędko i nieczytelnie, tak że zale- 
dwo sekretarze iegp przeczytać go mogli —- 
Pan Mctnneval sprawował ten urząd przez lat 
io  — w istocie bardzo przykry, bo często 
trzeba było po kilka razy wstawać w nocy gdy 
Cesarzowi co do głowy przyszło.

(N atem  się kończą uwagi rzeczoney da­
my', dwór Napoleona opisuiącey, z dodatkiem 
kilku anegdot o niektórych członkach i ego ro ­
dziny, mniey ciekawych —- niektórych nawet 
wcale niedorzecznych i do prawdy zupełnie 
nie podobnych: )

II.
O M a g n e t y z m i e .

W yią tek  z Dziennika Magnetycznego.
P. Jerzego v. Kcnradta Farmaceuty w Kłecku.

Wszystkie nowe wynalazki miały nieprzy-1 
iaciół dopóty , póki zapraw'dziwe uznane nie zo­
stały. Źad<-.n wszalako nie miał i niema tylu 
przeciwników, ile dziwne ziawiska magnety­
zmu. A stąd c i, co się trudnią działaniem toy 
siły dla własnego udoskonalenia i dla ulgi cier- 
piącey ludzkości, bardzo wiele mieć muszą do



< i?
w ytrzym ania, ieżeli chcą wznieść się nad gra­
nicę poziomych rozumowań rozinfitf.y kiassy 
ludzi. O tak zbyt często pom oc, według praw 
miłości bliźniego-ładzio* oddawana, przewro­
tnie wziętą bywa/ jak często za wyświadczo­
ną usługę zamsast wdzięczności doznać trzeba 
szyderstwa i .  złośliwych przymówtk/ A ula  
czegóż? Dła teg o , 'że to poięte bydż icszcze 
niemcże, co iest iednakże prawdą niezaprze­
czoną; wydaie się przeto dziwem, a stąd za 
oszustowstwo bywa obwołane. Lecz to  zdais 
się bydź czemsis w ięksićm , an iże li dziwem, 
gdy duch człowieka sam siebie przegląda i 
przenika, a walcząc ze  swo>ą matecyalną isto­
tą , umie na bydź nieiakiegoś promyka « ł wyż­
szych tego jestestw a, które nie iest w krainie 
iego orgatłiracyj, lecz należy do dziedziny ie 
go nieśmiertelności, iaka dotąd naszym mędr 
com niewiadomą, lub od nich zaprzeczoną by­
ła. Rozumiem bydż rzeczą pewną, że czło­
wiek może stać się uczestnikiem związku mię­
dzy bliskiemi i odleglsml ludźm i, tak dalece, 
źe za pomocą tego połączenia, i niby na iego 
skrzydłach, zdolnym iest wzbić się do tego, 
co nie ma fizycznego bytu . . . . .  A wówczas 
gdy to weydzie w powszechne rozumienie, w 
ówczas mówię, wieczno trw ałe  wyobrażenie 
doskonałości człowieka daleko czyścicy i rze- 
czywiściey niż teraz będzie widoczne, i żc tak 
povriem, dotykalne naszemu umysłow emu poię- 
eiu , w tenczas z ły  przelęknie się na pierwszy 
widok tey bosk ey siły nieśmiertelności, w nim 
tnieszkaiącey, którą dziś tylko czuiel; w tedy 
pozna co znaczą wyrazy, przed  Bogiem ża ­
dnego czasu, ia d m y  przestrzeni', w  ówczas 
się przekona, że przeświadczenie o swoich po- 
-stępkach poniesie z6obą do krainy prawdy. Lecz 
dobry, tym żywszą uczuip radość z tego dro­
giego dziedzictwa i natenczas w iaśnem i rado- 
śnem światłe stanie przed nim świat wyższy, z 
uczuciem głębokiem dokładnego wespół z nim 
połączenia się. T o  iest co człowieka robi czło­

)
wiekiem , co iest piętnem iego wyższego pt 'T  
ro iz  ni*, lecz m us i naywyższym szczyt*® 
całey iego mądrości. <

Pomimo leczenia magnetycznego w roku prz*‘ 
szłym 1S17", P at Danii owicz znowu cierpi0® 
zaczął rozwsaite bmeśe' , isko to :  duszenie ^ 
piersiach, kaszel nu wet z wyrzutem krwi, bo* 
le reumatyczne i-t. d. Magnetyzownłem 5° 
na nowo. Doszedł dc caywyższego 'sto ni* 
snu c?Kw:-iącs£o i jasnowidzenia. Prz pis u i* 
on *>bi» lwnrstwa i p rzepo wiać U nastąpić 
tnniąccs przypadki. R.tdzi drugim, nawet i 
którzy nie są przytomni i których nigdy ni0 
widział. s Wie myśli moie i odpowiada na to 
cobym ckciał w iedzieć, wprzód nim się sio*** 
nie zapytam. Więcey nie wclno mi wyła­
wiać, ponieważ , to do czeg » on doszedł i cze­
go dał oczywiste dowody', povumo bydz , aź 
do śnuerci w sercu moiem zakryte.

Sanie nayetekaw^ze doświadczenia umie­
szczę. Roku 1818 dnia 6 Lutego wieczorem 
o godzinie pół do 9  magnetyzo* ałew iednegO  
wieśniaka w- przytomności P. D&niłowicza. Wie­
śniak podczas rękowództwa nic wjęcey nie 
czuł, tylko marzenia w oczach; ale P. D. któ­
ry siedział za mną o kilka kroków na łóżku, 
usnął snem mocny® magnetycznym. Z n iży ­
łem się do niego i zafoytrł-m czy śnisz? 
» Spię. „ Dla czegoś zasnął, kiedym cię nie 
magnetyzował? „ Bo mi źle. “ Czy potrze­
bny ci iest magnetyzm? „ Koniecznie! „ Kie­
dy mam cię magnetyzować? Żs dwa tygod­
nie o tcyże samey porze iak dzisiay. Teraz' 
day wody magnetyczney, a po obudzeniu na­
mocz tą i samą wodą wierzch czoła moiego, bo 
mi się krew bardzo burzy.} ‘

(  Dalszy ciąg późnicy  ).

■JlSP0 Dalszy ciąg zaczętego iuż a r tyku łu  ,  
Kodex Szubrawski odkłada się do naśłępuią’ 
cych Numerów.


